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I  N A J W IĘ K S Z Y

T E L E S K O P
podał F.

W  G ru d n iu  1874 roku  Jak ó b  L ick , bo­
gaty  obyw atel S tanów  Z jednoczonych, po­
wziął m yśl zbudow ania obserw ato ry jum  
astronom icznego w K alifo rn ii, n a  w ysokiej 
górze, t. j .  w tak im  punkcie , k tó ry b y  się 
odznaczał nadzw yczajną, czystością, a tm osfe­
ry . O bserw ato ry jum  sw oje zam yślił on ró ­
wnież zaopatrzyć w na jw iększy  na świecie 
teleskop i wogóle w najdoskonalsze p rz y ­
rządy . P o  up ły w ie  ro k u  w ybrano  m iejsce, 
odpow iadające zupełn ie  życzeniom  w szyst­
kich zajm ujących  się tą  sp raw ą, m ianow icie 
górę H am ilton , w zniesioną na  1460 m nad  
pow ierzchnię m orza i położoną o 23 km  na 
w schód od S an-Jose  w h rabstw ie  S an ta- 
C lara . L ic k  ofiarow ał n a  cele obserw ato­
ry ju m  kom isyi, złożonej z pięciu d z ie l­
nych specyjalistów , sum ę 700,000 do larów  
(1400000 rub li), a zarząd  h ra b s tw a  za 
78000 dolarów  zbudow ał d rogę  w ygodną 
od S an-Jose  aż na  górę do wysokości 1300  
m etrów .

W znoszenie obserw ato ry ju m  połączone 
było z niem ałem i trudnościam i. N a w ie rz ­
chołku  góry  bowiem  trzeb a  było p rzede- 
w szystkiem  usunąć skałę  n a  l l l t n  w ysoką 
i p rzedstaw iającą  m asę 40000 tonn, ażeby 
o trzym ać m iejsce w olne do staw ian ia  b u d y n ­
ków . Znakom itsi astronom ow ie zosta li po ­
w ołani do w yboru  p rzy rządów  i do rad y , 
ja k  najp rak ty czn ie j budow le w ykonać.

W  końcu 1881 ro k u  zaczęły  się ju ż  na 
górze H am ilton  spostrzeżenia reg u la rn e , 
m iędzy którem i godncm  zaznaczen ia  je s t  
przejście M erkurego  p rzed  ta rczą  słoneczną, 
obserw ow ane p rzy  pomocy k o ła  rów n ik o w e­
go o 0,36 m  i ko ła  po łudnikow ego o 0,12 m  
średnicy. Podczas la ta  1882r. robo ty  się zna­
cznie naprzód  posunęły  i zbudow ano nad to  
rezerw oar objętości 400000  litr . do p rzy jm o­
w ania wody ze źródeł, o d k ry ty ch  n a  w ierz-
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chołku  góry. W  roku  następnym  ostroż­
ność nak aza ła  ko n stru k cy ją  jeszcze jednego  
zb io rn ika  objętości 300000 litrów  w celu 
zb ie ran ia  w ody deszczow ej, spadającej na 
łupkow e dachy obserw atory jum . W  roku  
1882 obserw ow ano przejście W enery  przed 
ta rczą  słoneczną i użyto w tedy także fotohe- 
lijog rafu  do zdejm ow ania fotografij słońca. 
D nia  16 M aja 1885 ro k u  zostało fotografi­
cznie rów nież zd jęte  zaćm ienie słońca p rzy  
nader pom yślnych w arunkach  atm osferycz­
nych.

B udynki obserw atory jum  są jed n o p ię tro ­
we, lecz pod każdym  względem  w ygodnie 
i w spaniale urządzone. W ie lka  sala, 50 m  
d ługa, k ry ta , z posadzką m arm urow ą, nadaje  
się zupełnie do spostrzeżeń optycznych.

Z najw ażniejszych p rzyrządów  obserw a­
to ry jum  trzeba  przedew szystkiem  wym ienić 
lunetę  po łudnikow ą R epsolda. Szkło p rzed ­
m iotow e lunety  tej p rzygotow ane przez zna­
kom itego optyka am erykańskiego C larka , 
ma 0,19 m średnicy. D alej znajdu jem y tu  
p rzy rząd  do określen ia  w spółrzędnych p ro ­
sto lin ijnych  i b iegunow ych, pięć zegarów , 
koła rów nikow e i w ierzchołkow e, z k tó rych  
pierw sze posiada szkło przedm iotow e o 0,19 
m etrow ój, a d ru g ie  o 0,6 m etrow ej średnicy. 
Całości dopełniają: całkow ity  w arsz ta t nle- 
chaniczny i zasobna, nadzw yczaj w artościo­
wa b ib lijo teka  astronom iczna.

N ajw ażniejszą jed n ak , je d y n ą  w sw ym  
rodzaju , moc przyciągającą  now ego obser­
w atory jum  stanow i olbrzym i teleskop i k o ­
puła  ruchom a do jeg o  użytku. N ad  p rzy ­
rządem  tym  p racu ją  bracia C la rk  ju ż  pięć 
lat, a skończyć go obiecują dopiero w roku  
przyszłym . O p ty k  F e il z P a ry ż a  d o sta r­
czył doń zupełn ie  doskonałego szk ła  p rzed ­
m iotow ego z flintglasu o średnicy  0,97 m. 
T rudn ie jsze  jeszcze daleko zadanie stanow i 
sporządzenie odpow iedniego szk ła  koronne­
go (crow nglas), k tó re  ma być w ykonane 
bez najm niejszego zarzu tu . O koło  d w u ­
dziestu  odlew ów  było zrobionych, nim  osią­
g n ię tą  została żądana doskonałość. A chro- 
m atyczna ta  soczew ka pochłonęła połow ę 
kosztów , przeznaczonych na cały teleskop. 
D ługość o lbrzym a tego wynosi 20 m, a ko­
pu ła  do jeg o  um ieszczenia m usi posiadać 
conajm niej 24-m etrow ą średnicę.
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Z w racając się te raz  do użytku i korzyści 
ta k  olbrzym iego instrum entu  nadm ienić mo­
żemy, że głów nem  jego  zadaniem  będzie ob- 
serw acyja  księżyca wobec najpom yśln iejsze­
go stanu aury , k tórej znaczenie dobrze ro­
zumieją, czyteln icy  W szechśw iata z n ieda- j  

wno ukończonego a rty k u łu  p. Jęd rze jew i- j  

cza. W szyscy astronom ow ie, k tó rzy  badali j  

niebo z góry  H am ilton , byli zdum ieni nie- i 
zw ykłą  czystością atm osfery, pozw alającą 
zastosować dw a do trzech  naw et razy  sil­
niejsze pow iększenie, niż w innych dostrze- j 
galn iach  astronom icznych. P rz y  takich  w a­
runkach  m ożna się spodziew ać przynajm niej 
k ilku  nocy do roku , kiedy zastosowanie n a j­
większego pow iększenia przyrządu  okaże 
się możliwem; a wynosi ono mniej więcej 
3500 średnic. O dległość księżyca zm niej­
sza się dzięki tem u teoretycznie do 100 km. 
N ajpom yślniejsze w arunk i je d n a k  nigdy nie 
będą tak ie , jak ie  zachodziłyby w razie ob- 
serw acyi księżyca z odległości 100 km  go- j  

łem  okiem . D okładność teleskopu będzie 
w tedy  w przybliżen iu  rów nała  się dokładno­
ści spostrzegania okiem , nieuzbrojonem  
w szklą, na p rzestrzen i 150 km . Okaże się 
mimo to m ożebnem  rozróżnian ie  na  księży­
cu oddzielnych przedm iotów , k tó rych  wy­
m iary  n ad er m ało się różnią od naj w ięk­
szych budow li na ziemi. D zięki tedy ofiar­
ności L icka , nie u lega w ątpliw ości, w iedza 
nasza w k ie ru n k u  znajom ości cial niebieskich 
znakom icie się wzbogaci i najw iększą uw a­
gę przeto  zw rócić w arto  na obserw acyje no­
wego tego teleskopu.

.Niedość je d n a k  na tem . Znaczne w ynie­
sienie, na k tó rem  zn a jd u je  się obserw atory- 
ju m  L icka, zapew nia liczne korzyści, ja k ie ­
mi nie rosporządzają  dostrzegaln ie  przy  po­
ziom ie m orza położone. T a k  np., stąd  w i­
dać nieba daleko w ięcej aniżeli zdołu; w pływ  
ruchów  atm osfery je s t  tu  daleko mniejszy; 
na koniec niebo częściej tu  byw a pogodne. 
N aw et podczas pory  deszczowej zdarza się 
często, że H am ilton  aż do podstaw  praw ie 
o k ry ty  je s t obłokam i, gdy tym czasem  nad 
obser wato ryj um  pan u je  n iezam ącona po­
goda.

B udow a i zaprow adzenie najw ażniejszych 
i najdoskonalszych  przyrządów , k tórych 
liczba je s t  ju ż  dziś ogrom na, w yczerpały  do­
piero 3/s zapisu L icka. O dsetki od pozosta­

łej części przeznaczone są na  u trzym anie 
tego w spaniałego zak ładu , od którego n au ­
ka ma praw o oczekiw ać bardzo wiele.

n a p is a ł

IhAi. Fla/ULzaa..

G órale kaukascy rów nież ja k  koczow nicy 
środkowej A zyi zam ieszkują okolice n iepo­
datne dla upraw y roli. Skaliste  góry  i su­
row y k lim at północnego K aukazu , niezm ie- 

} rzone pustynie A zyi cen tralnej zm uszają 
swych m ieszkańców do w yłącznego zajm o­
wania się hodow lą bydła; najpospolitszem i 
pokarm am i ich są mięso i m leko. Lecz 
mleko rzadko  byw a przez nich spożyw ane 
w stanie świeżym. Zw ykle podlega ono pe­
w nym  zm ianom , a procesy zm iany te w y ­
w ołujące znane są tam tejszym  narodom  od  
niepam iętnych czasów. Ju ż  w w ieku X I I I  
ta ta rzy  używ ali kum ysu, p rzygotow ując go 
sobie z m leka kia czego przez pew ien rodzaj 
ferm entacyi. O rganizm y, w yw ołujące tę  
ferm entacyją, są jed n ak  dotychczas bardzo 
m ało jeszcze znane.

N atom iast w ostatn ich  la tach  zw rócona 
została uw aga św iata uczonego na ferm en­
ty pokrew ne, p rzy  pomocy k tó rych  p rz y ­
gotow uje się napój znany pod nazw ą k e ­
firu.

K efir je s t  tem dla kaukaskich  górali, czem 
je s t kum ys dla koczow ników  środkow ej 
Azyi. Lecz gdy kum ys byw a w yłącznie 
z m leka klaczy przygotow any, za m atery ja ł 
surow y na kefir może służyć każdy ro ­
dzaj mleka. Najczęściej je d n a k  używ a się 
m leka krow iego.

W ed ług  podań tuziem ców , M ahom et 
uszczęśliw ił ludzkość, dając jej receptę na 
przygotow anie kefiru. Jed en  ze starców  
plem ienia, m ieszkającego u stóp E lb ru sa , 

j  nadzw yczaj podobno zasłużony w sferach 
I nadziem skich, o trzym ał od A llah a  „proso 

p ro ro k a” t. j .  grzybki kefirowe, w yw ołu ją­
ce w m leku ferm entacyją i jego  zam ianę na 
kefir.



P rz e d  dziesięciu jeszcze la ty  kefir był zu ­
pełnie n ieznany  poza obrębem  m iejscowości, 
w k tó ry ch  by ł spożyw any. K ilk u  lek a rzy  
rosy jsk ich , k tó rzy  p rzypadkow o  zapew ne 
o napo ju  tym  się dow iedzieli, p ierw si zaczę­
li go polecać ja k o  środek  leczniczy. Jeszcze 
w roku 1882 w K u ta is ie  n ap rz y k ła d  n ik t 
nic o kefirze nie w iedział. L ecz  w p rzec ią ­
gu k ró tk iego  stosunkow o czasu rospow sze- 
chniły  się w iadom ości o kefirze z p o łu d n ia  
na północ R osyi, a a v  ro k u  1883 i dalej za­
granicę. P ierw szym , k tó ry  z bo tanicznego 
stanow iska g rzybk i kefirow e badać począł, 
by ł K e rn . Za nim  poszedł słynny  bo tan ik  
w rocław ski C ohn, a n ied ługo  potem  kefir 
zaczął być badanym  i p rzez uczonych  fra n ­
cuskich. O becnie znajom ość kefiru  je s t  p o ­
w szechną, a ja k k o lw ie k  nie w szystkie je s z ­
cze kw esty je , ja k ie  się b adan iu  naukow em u 
drobnow idzow ych ustro jów  kefirow ych n a ­
stręczają, zosta ły  ro sstrzygn ię te , uw ażam y 
za konieczne podzielić się z naszym i czy te l­
nikam i tem i w iadom ościam i, ja k ie  do ty ch ­
czas o kefirze zdobyto  ').

W  stan ie  św ieżym  i w ilgotnym  z ia rn a  k e ­
firu p rzedstaw iają  g ru d k i sferyczne lu b  e lip ­
tyczne m asy elastycznej, że la tynow atej, b a r­
w y b iałożółtaw ój, m ające w średn icy  1 m m  
do 5 cm. R zucone do naczyn ia  z m lekiem  
g ru d k i te  o padają  n ap rzód  na  dno; lecz 
w kró tce rospoczyna się fe rm en tacy ja  i w y­
dzie la ją  się pęcherzyk i d w u tlen k u  w ęgla; 
pęcherzyk i te w ydobyw ając się na  po w ie rz ­
chnię p ły n u  poc iąga ją  za sobą z ia rn k a . 
W strząśn ien iem  naczyn ia  m ożna z ia rn k a  
uw oln ić  od pęcherzyków  i znów  je zm usić 
do opadnięcia n a  dno, poczem  je d n a k  z ia rn ­
ka  znow u w skutek  w ydzielan ia  się gazu  na 
po w ierzchnię w ypły  w aj ą.

D w a są sposoby p rzygo tow yw an ia  kefiru. 
P ie rw o tn a  m etoda, używ ana  p rzez  g ó ra li 
kaukask ich , dostarcza t. zw. „b u rd iu czn eg o ” 
kefiru. D o m leka  krow iego  lu b  koziegoO O
przechow y wanego w skó rzanym  w o rk u  czy-
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') Opieramy się przytem  na (lwu następujących 
pracach: M. J le ilp e rn , Kefir, jego pochodzenie 
i własności. Warszawa, 1886. E. Bourąuelot, Les 
microbes de la ferm entation alcooliąue du la.it; le 
kephir. Eevue scientifique, N r 6, 1886.

li t. zw. „b u rd iuku” dodaje  się odpow iednią 
ilość świeżego ferm entu . W o rek  szczelnie 
się zam yka i um ieszcza go się latem  w m iej­
scu ocienionem , w chłodniejszych porach 
ro k u  na słońcu, a podczas zimy w ciepłym  
poko ju . Podczas trw an ia  ferm entacyi w o­
re k  pow inien często być w strząsanym . O b o ­
w iązek w strząsan ia  nim  po w iększej części 
leży n a  dzieciach; zresztą starym  zw ycza­
jem  każdy p rzech o d zący 'o b o k  bu rd iu k a  po­
trąca. go nogą. P o  jednym  dn iu  lub  po k il­
k u  kefir je s t  gotow y. Z ia rn a  pozostałe 
w w orku  po zużyciu napo ju , służą za fe r­
m en t do następnych porcyj. W  ten sposób 
p rzygo tow u ją  kefir na K aukazie. F e rm en t 
je s t  zaw sze św ieży i każdy gó ra l je s t weń 
zaopatrzony. G dy  m u go p rzypadk iem  za ­
b rakn ie , pożycza od sąsiada, a grzeczność ta 
op iera  się na w zajem nych usługach.

O dm ienną je s t  d ru g a  m etoda p rzy g o to ­
w yw ania kefiru. F erm en t, dostarczany  w 
h an d lu , nic je s t  świeżym; zna jd u je  się on 
w stan ie  suchym , je s t tw ardym  i łam liw ym , 
b arw y  żółtój z odcieniem  b runatnym . P rzed  
jeg o  użyciem  zanurza  się go n a  pięć lub  
sześć godzin w wodę ciepłą, w k tó re j pęcz­
nieje. W oda  m ętnieje w sku tek  tego, n a ­
b iera  żółtej barw y  i staje się kw aśną. N a ­
stępn ie  obm yw a się z ia rna  s ta rann ie  św ieżą 
wodą. i um ieszcza jc  w m leku, k tó re  się dw a 
lub trz y  razy  dziennie  zm ienia. Podczas 
tych  rozm aitych m anipulacyj ferm en t staje 
się białym .

W  pierw szych dniach ferm entacyja  słabo 
się odbyw a, lecz sta je  się z każdym  dniem  
silniejszą. Z w ykle w końcu pierw szego ty ­
godn ia  ferm ent ju ż  n a b ra ł odpow iedniej 
zdolności i m ożna go użyć do sp reparow a­
nia napoju . F e rm en tacy ja  odbyw a się w h e r­
m etycznie zam knię tych  butelkach  i zależnie 
o«l tego, czy życzym y sobie m ieć kefir mniej 
lub  więcej bogaty  w alkohol, używ am y go 
zaraz pierw szego lub  drugiego  i trzeciego 
dnia.

Z w ykle p ły n  dzieli się na dwie części: 
d o lna  w arstw a je s t p rzezroczystą i p rz y p o ­
m ina całkiem  serw atkę, górna zaś sk łada  się 
przew ażnie z nadzw yczaj de lika tnych  kosrn- 
ków sern ika. P rzez  w strząśnienie obiedwio 
w arstw y  m ięszają się z sobą tw orząc em u l­

syjni-
O trzy m an y  napój silnie m usuje, z wej-
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rżen ia  podobny je s t do śm ietanki i posiada 
sm ak p rzy jem ny , k  wąsko w aty. W raz  z trw a ­
niem  ferm entacyi zw iększa się kw aśność na­
poju, a kefir ferm entu jący  więcej niż trzy  
do czterech dni je s t  p raw ie  nieznośnie kw aś­
nym .

P rzy rząd za jąc  kefir, należy przestrzegać 
jeszcze innych w arunków , nad którem i się 
tu  zatrzym yw ać nie będziemy. T ak  np. tem ­
p e ra tu ra  najodpow iedniejsza je s t zw ykła 
pokojow a w ynosząca około 13— 15° R.

B adaniem  ustro jów  m ikroskopow ych, wy- 
w yłujących ferm entacyją  kefirową w mle­
ku, zajm ow ali się przew ażnie K ern  i S tru - 
ve. Są to badania ostatnich k ilku  lat. U d a ­
ło się ju ż  wcześniej z ia rn a  kefirowe hodo­
wać w p łynach  innych , n ie ty lk o  w m leku. 
K ran n h a ls  hodow ał je  w żelatynie i w ros- 
tw orze ek s trak tu  m ięsnego, do k tórego do­
dano cu k ru  m lecznego. Począw szy od ro- 
ku '1881 K ern  hodow ał ten ferm ent w sz tu ­
cznym  płynie , zaw ierającym  ciała m ineral­
ne, a z organicznych  w inian am onu i cukier 
m leczny. B adan ia  te doprow adziły  do k il­
ku  n ieu legających  w ątpliw ości rezultatów . 
G ru d k i po bliższem rospatrzen iu , ja k  się 
okazało, złożone są z dw u organizm ów , mia­
nowicie: z kom órek drożdżow ych (Saccha- 
rom yces cerevisiae) i z laseczników  (ba- 
cillus).

K om órki drożdżow e, o ile się zdaje, nie 
są niezbędne do w yw ołania specyjaln ie ke­
firowej ferm entacyi, w świeżym kefirze n a ­
w et często ich w cale niem a. R ola ich ogra­
nicza się najpraw dopodobniej do skuteczne­
go pod trzym yw ania  całego procesu ferm en- 
tacyi. R ozm nażają się one przez pączko­
wanie. L asecznik i natom iast stanow ią za­
sadniczą form ę g rzybków  kefirowych ziarn; 
one w yw ołu ją w łaściw ą ferm entacyją i zn a j­
d u ją  się same w yłącznie w świeżym  kefirze. 
P rzed staw ia ją  się one w postaci cienkich, 
często nieco zgiętych, nici cylindrycznych 
lu b  k ró tk ich  pręcików , rozm nażają  się przez 
dzielenie i tw orzą też często zarodnik i. K e rn , 
k tó ry  je  p ierw szy badał, przypuszcza, że 
zarodnik i (spory) laseczników  tw orzą się 
sta le  w liczbie dw u u  obudw u ich końców 
i uw ażając tę  cechę za w yłącznie tym  la- 
secznikom  właściw ą, nazw ał je  D ispora 
Caucasica. Późniejsze badania (S orokina 
i Podw ysockiego) w ykazały , że zdarzają  się !

rów nież często trzy  i cztery zarodnik i, n ie ­
mniej jed n ak  nazw a n adana przez K ern a  
została zachow ana. B ak tery je  te samo­
dzielnie się poruszają  i łączą się w kolonije, 
otoczone śluzow atą masą, tw orząc stadyjum  
przez C ohna nazw ane Zoogloea.

O badw a opisane tuo rgan izm y , t. j .  g rzy b ­
ki drożdżow e i laseczniki pow inny się znaj­
dować w pew nym  ilościowym  stosunku, aby 
ferm entacyją pom yślnie się odbyw ała. W  ra ­
zie nadm iaru  jed n y ch  lub drugich  funkcyje 
ferm entu zostają zakłócone. W  norm alnym  
zaś stanie zm iany, jak im  pod ich wpływem  
ulega m leko, są następujące:

Część cu k ru  m lecznego, p rzy jm ując  e le ­
m enty w ody, rosszczepia się na  alkohol 
i dw utlenek  węgla. O bok tych dwu g łó ­
wnych produktów  alkoholow ej ferm entacyi 
w ystępują, ja k  zw ykle, w nader nieznacznej 
ilości gliceryna, kw as octowy, m asłow y i b u r­
sztynow y. D ru g a  część cuk ru , rów nież 
p rzy łączając wodę, rospada się na kw as 
m leczny. W reszcie sern ik  m leka u lega czę­
ściowemu przeobrażeniu, przechodząc z sta ­
nu nierospuszczalnego w rospuszczalny, 
czyli peptonizuje się.

N adzw yczaj in teresującem  było pytanie, 
czy obiedw ieferm entacyje, alkoholow a i m le­
czna, odbyw ają się jednocześnie, czy też n a ­
stępu ją  je d n a  po drugiej i czy przez cały 
czas ich trw an ia  jednakow o czynnie się za­
chowują. R ezulta t, o trzym any z prac w ie­
lu obserw atorów , w ykazuje, że obiedwie je ­
dnocześnie się rospoczynają, że niezależnie 
od sposobu przygo tow yw ania  kefiru, fer- 
m entacyja  m leczna z początku  ma p rzew a­
gę nad alkoholow ą, a później ro lę czynn ie j- 
szą obejm uje ferm entacy ja  alkoholow a. N a­
tu ra ln ie  tyczy się to ty lko  norm alnych  w a­
runków , śród k tó rych  mleko ferm entuje. 
Ze zm ianą np. tem p era tu ry  ju ż  stosunek ten 
się zm ienia. P rz y  24° R . np. zawsze fer­
m entacyja m leczna je s t prędszą aniżeli a l­
koholow a. Zniżając pow oli tem peraturę, 
zm niejszam y różnicę pom iędzy prędkościa­
mi ferm entacyj, a p rzy  12° R. szybkości się 
w yrów nyw ają.

K w as m leczny, z jaw iający  się w począt­
ku, osadza sern ik  w m leku zaw arty . K osm - 
ki sern ika skup ia ją  się i tw orzą gęstą w ar­
stwę w ypływ ającą na pow ierzchnię, o czem 
wyżej ju ż  wspom inaliśm y. A le  łatw o za­
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uw ażyć, że w kefirze trzydn iow ym  (k tó ry  
ferm entow ał trz y  dn i) w arstw a ta  je s t  w ię­
cej p łynną  niż w dw udniow ym . A  jeże li 
pozw olić kefirow i ferm entow ać p rzez cz tery  
lub  pięć dni, kosm ki se rn ik a  zupełn ie  zn i­
k a ją  i p łyn je s t tej sam ej zupełn ie  co i m le­
ko konsystencyi. S ern ik  u leg ł tu  tej samej 
zm ianie jak ie j u lega pod w pływ em  pew nych 
ferm entów  traw iących . Z osta ł rospuszczo- 
ny czyli, ja k  w tak ich  razach  o ciałach b ia ł­
kow ych p rzyw ykliśm y mówić, spep ton izo- 
w any. Nie je s t  n iepraw dopodobnem , że 
i w tym  razie  z ia rnka  kefirowe w ydzielają 
pew ien  ferm ent rospuszczalny (n ieorganizo- 
w any), k tó ry  zam ianę tę usku teczn ia , j a k ­
kolw iek  w ogóle dotychczas o ferm entach  
tego rodzaju  i ich istocie więcej zw ykło  się 
mówić, niż pozw alają  na  to n a d e r skąpe zdo­
byte  o nich dano faktyczne. B ądźcobądź 
ścisłe analizy  kefiru  w y k azu ją  w nim  m niej 
ciał białkow ych nierospuszczonych, a w ię­
cej speptonizow anych niż w zw ykłem  m le­
ku  i tem u chyba głów nie przypisać należy  
n iezw ykłą  w artość dy je te tyczną  tego n apo­
ju . Z najdu jem y  w nim  więcej cia ł bespo- 
średnio  m ogących być p rzez organizm  p rzy - 
sw ojonem i, niż w m leku, w sku tek  czego 
p raca  żo łądka p rzy  ich  traw ien iu  znacznie 
zostaje  zm niejszona. N iew ątp liw ie  w ar­
tość jego  pokarm ow ą podnosi też dw u tlenek  
w ęgla w nim  zaw arty , a orzeźw iająco na  o r­
ganizm  działa jący . K w as m leczny i a lko­
hol zapew ne też czynią go d la  o rganów  t r a ­
w ienia  pożądanym , zw łaszcza p ierw szy , za­
stępujący  n ieraz skutecznie kw as solny w żo­
łądku .

W szystk ie  te  w łasności, w ynikające  ze 
sk ładu  chem icznego kefiru, są n iew ątp liw ie  
przyczyną, dla k tórej napój ten  w ostatn ich  
czasach zdobyw a sobie stanow isko  n ie ty lko  
ja k o  zw ykły  pokarm , ale i ja k o  środek  le ­
czniczy.

W  końcu, pow racając  jeszcze do teo re ty ­
cznego w yjaśnienia sposobu pow staw ania 
kefiru, m usim y się zastanow ić n ad  tem , ja k i 
u d z ia ł w  w yw ołaniu  pow yższych zm ian 
w m leku  p rzy jm u ją  lasecznik i, a ja k i  g rz y b ­
ki drożdżow e. G d y b y  cu k ie r m leczny bes- 
pośrednio  u leg a ł ferm entacyi alkoholow ej, 
należałoby  przypuścić , że fe rm en tacy ją  tę 
w yw ołu ją  drożdżow e kom órki, tak  ja k  to 
ro b ią  z g lukozą. L aseczn ikom  zaś pozosta­

łaby  ro la  rosszczepiania cuk ru  na  kw as 
m leczny. A le  g rzybk i drożdżow e nie są 
zdolne w rostw orze cu k ru  m lecznego bes- 
pośrednio w yw ołać ferm entacyi alkoholo­
wej. C uk ier m usi być uprzednio  uw odnio­
ny . O tóż uw odnienie to, ja k  p rzypuszczają  
n iek tórzy , w ypełn ia  zapew ne ferm en t w y­
dzielany  przez z ia rnka  kefirowe. W  ten  spo­
sób obadw a organizm y kefirowe n iejako  po­
m agają  sobie naw zajem  w swych czynno­
ściach, a K ern , k tó ry  pierw szy zw rócił u w a­
gę na to, że drożdże porozm ieszczane są 
w masie b ak tery j, stosunek ten  ich w zaje­
m ny uw ażał za w spółbiesiadnictw o (kom - 
m ensalizm ). N ie należy jed n ak  zapom inać, 
że w początku ferm entacyi zna jd u ją  się ty l­
ko laseczniki. T ru d n o  więc przypuszczać, 
że owo w spółbiesiadnictw o bezw arunkow o 
ma miejsce.

O PRZELOTACH

(ECT0P1STES MIGRAT0R1US)

PO D AŁ

Wi. r&ezancws&i.

G ołąb ten ,s ły n n y  ze swej obfitości i z p rze­
lo tów  odbyw anych  niegdyś na w ielką skalę, 
znany  je s t pow szechnie natu ralistom , może 
je d n a k  zain teresow ać osoby m niej się z p rzy ­
rodą  stykające i mniej z nią obeznane, z te ­
go też powodu podaję w tłum aczeniu  w ia­
domości, zebrane p rzez p. O ustalle t. w a rty ­
ku le  o w ędrów kach ptaków  w ogólności, 
w R evue scientifique z ro k u  1886. G ołąb 
ten  je s t  p raw ie w ielkości naszego gołębia 
leśnego, lecz wogóle sm uklejszej budow y, 
z d ług im , szpiczastym , mocno stopniow a- 
nym  ogonem. B arw a tego ptaka je s t z w ierz­
chu niebieskaw o popielata, z całą ty lną stro ­
ną  k a rk u  św ietnie po łyskującą kolorem  

| b ronzu  florentyńskiego, przechodzącym  pod 
j  pew nem i nachyleniam i do św ia tła  w św ie­

tn ie jszy  jeszcze odblask fijoletowo-różowy; 
spód ciała różo w orudy z białem  podbrzuszem  
i podogoniem ; sk rzy d ła  czarnoplam iste, 
ogon b iały  na  stron ie  spodniej,



T ak  sam o ja k  nasz gołąb dom owy lubi 
on opisyw ać w pow ietrzu  obszerne koła, w y­
dając w pew nych odstępach silny łoskot 
uderzeniam i sk rzydeł, k tóry  się dobrze sły­
szy z odległości kilkudziesięciu  m etrów. 
W  innych razach posuw a się w linii prostej 
z szybkością strza ły  i p rzebyw a w k ilku  go­
dzinach ogrom ną przestrzeń  k ra ju . S łynny 
n a tu ra lis ta  A udubon podaje, że gołębie wę­
drow ne ubijane w okolicach N ew -Y orku 
m iały jeszcze wole w ypełnione ziarnam i ry ­
żu, zebranem i niew ątpliw ie na polach G eor­
gii i K aro liny . W iadom o, że traw ien ie  u go­
łębi odbyw a się ta k  szybko, że po dw unastu 
godzinach pokarm  je s t  całkow icie zabsor- 
bow any, w ypada przeto p rzy jąć, że gołębie 
te, p rzeby ły  w sześciu godzinach 300 — 400 
niil, to je s t z p rędkością m ili angielskiej na 
m inutę.

Tym  więc sposobem , ja k  pow iada A u d u ­
bon, gołąb  w ędrow ny  m ógłby zwiedzić w 
ciągu trzech  dni ląd  europejski.

Tenże sam orn ito log  spraw dził, że gołąb 
w ędrow ny ma w zrok tak  potężny, że od ra ­
zu może z w ielkiej wysokości w idzieć ogro­
m ną p rzestrzeń  k ra ju  i odkryć stam tąd 
p u n k ty  przedstaw iające  m u najbogatsze 
plony.

W  początku naszego stulecia, gołębie te 
ro iły  się jeszcze w w ielkich lasach A m eryki 
północnej i zagrażały  ro ln ictw u. A by  dać 
pojęcie o ich zastraszającej mnożności dosyć 
je s t  przy toczyć k ilka  w yjątków  z dzieła 
A udubona.

„W  ciągu jesien i roku  1313, pow iada  ten 
nieoceniony obserw ato r, w yjechałem  w k ie­
ru n k u  L ouisyille  z H enderson , m iejsca me­
go zam ieszkania, na brzegach Ohio. P rz e ­
jeżdża jąc  m oczary, położone o k ilk a  mil po­
za H endesburg iem , postrzegłem  gołębie le ­
cące od północo-w schodu ku  południo-za- 
chodow i, w tak  w ielkiej liczbie, jak ie j n i­
gdy nie w idziałem . Zsiadłem  więc z konia 
d la  liczenia stad  prze la tu jących  na p rze­
s trzen i, k tó rą  w zrokiem  m ogłem  ogarnąć 
i w ciągu j  ednój godziny; siadłem  na w ynio­
słości i zacząłem  staw iać, p u nk ty  ołówkiem  
za każdem  w idzianem  stadem . W krótce j e ­
d n ak  postrzegłem  n ieprak tyczność tego 
przedsięw zięcia, gdyż ptaki posuw ały się 
w  ilościach niezliczonych, w stałem  więc 
i policzyłem  p u n k ty  w album  ju ż  postaw io­
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ne; było ich 163 w ciągu 21 m inut. Je c h a ­
łem1 daiej i w m iarę posuw ania się spo tyka­
łem coraz w ięcej gołębi. P ow ietrze  było 
niemi lite ra ln ie  zapełnione, św iatło  dzienne 
w południe  było stłum ione, ja k b y  skutkiem  
zaćm ienia, pom iot z la tyw ał ja k p ła ty  topnie­
jącego śniegu, a ciągły  szum ich sk rzydeł 
oszołomią! mnie i do snu pobudzał".

G ołębie jeszcze leciały gdy A udubon z a ­
trzym ał się na obiad  w hotelu, położonym  
przy złączeniu się rzek  Ohio i Sah5e; leciały 
ciągle stadam i rów nie gęstem i, gdy  o zacho­
dzie słońca przyby ł do L ouisville , a przez 
trzy  dni następne zjaw isko to ciągle się bez 
przerw y  odbyw ało. C ała  ludność chw yci­
ła  za broń; brzegi Ohio zajęte  były  przez 
ludzi i chłopaków , a następnie przez tydzień  
przeszło cała ludność żyw iła się ty lko  go łę­
biami.

„Będzie zapew ne rzeczą in teresu jącą, po­
wiada dalej A udubon, gdy podam  p rzy b li­
żone liczebne w yrachow anie gołębi w je -  
dnem z tych potężnych skupień i ilości po­
żyw ienia dziennego dla p taków  je  sk łada­
jących . W eźm y kolum nę na milę szeroką, 
co je s t o w iele niższe od rzeczyw istości 
i obliczm y ją  w przelocie ponad nam i przez 
trzy  godziny bez przerw y, w szybkości mili 
na m inutę, otrzym am y rów noległobok o 180 
m ilach długości na  jed n ę  m ilę szerokości. 
D ajm y dw a gołębie na  m etr kw adratow y 
w ypadnie jeden  m ilijard  i 115156000 gołębi 
w takiem  stadzie, a gdy każdy gołąb z jada  
codziennie dobre pół garści pożyw ienia, ilość 
p o trzebna do wyżyw ienia tój strasznej g ro ­
m ady wyniesie 4356000  korcy  dzienn ie”.

W  lasach gołębie te karm ią  się ziarnam i 
i owocami opadłem i, k tó re  w ynajdu ją  od­
rzucając bardzo zręcznie suche liście z p o ­
w ierzchni grun tu . W  k ró tk im  czasie oczy­
szczają ogrom ne przestrzenie, a na w ieczór 
pow racają do swoich siedzib, oddalonych 
niekiedy o setki mil. Jed n o  z tak ich  m iejsc 
położone na brzegach rzek i zielonej było 
w nocy teatrem  strasznej rzezi, k tórej A u- 
dobon p rzek azał w zruszające opow iadanie. 
„W m iarę ja k  się zbliżała chw ila  p rzy lo tu  
gołębi, m yśliw i przygotow yw ali się do ich 
przyjęcia. Jed n i uzbro jen i w kociołki s ia r­
ką napełnione, inni w pochodnie i szyszki 
sosnowe, niektórzy w tyczki, a resz ta  w 
strzelby.
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„S łońce zaszło ju ż  pod w id nokręg , a nic 
jeszcze nie było  w idać. K ażd y  był w pogo­
tow iu  i p a trz y ł w ja sn ą  stronę  p rzez ie ra jącą  
m iejscam i spom iędzy zieleni w ielk ich  d rzew . 
N agle d a ł się słyszeć ogólny okrzyk . O tóż 
one! Szum  p rzez n ie w ydaw any, chociaż 
w oddaleniu, p rzypom ina ł m i dźw ięk s iln e ­
go w ia tru  m orskiego o lin y  okrę tow e ze zw i- 
n iętem i żaglam i. G dy nadem ną p rz e la ty ­
w ały  uczułem  p rąd  p ow ietrza  k tó ry  m nie 
zadziw i L

„T ysiące ju ż  by ły  zab ite  przez ludzi w ty ­
czki uzbro jonych , lecz inne n ie p rzestaw ały  
jeszcze  n ieustann ie  p rzybyw ać. R ospalono 
oęcnie i wówczas to okaza ł sie w idok fan ta- 
styczny, zadziw ia jący  i pełen  w spaniałej 
g rozy. P ta k i cisnęły  się m asam i i sadow i­
ły  się gdzie m ogły, je d n e  na d rug ich , a n a ­
stępnie gałęzie łam ały  się i w aliły  pod ich 
ciężarem , pociągając n a  ziem ię i gn io tąc  zb i­
te grom ady, obciążające w szystkie części 
d rzew a. B yła  to rozpaczliw a scena tu m u l­
tu  i zam ięszania. N apróżno  było próbow ać 
przem ów ić a naw et w ołać na  osoby n a jb li­
żej m nie stojące. Z w ielkim  ty lko  trudem  
słyszano w ystrza ły  i n ie  postrzegałem  często, 
że już w ystrzelono  :iż dop iero  g d y  się brano  
do nab ijan ia  broni.

„N ik t się n ic odw ażał zapędzać do śro d k a  
pola m ordu . Pozam ykano  w ieprze i od ło ­
żono do dnia  następnego  zebran ie  zab itych  
i rannych ; gołębie je d n a k  p rzy b y w ały  ciągle 
i było  ju ż  po północy gdy  nie postrzegałem  
jeszcze żadnego zm niejszenia w liczbie p rzy ­
byszów. H ałas  trw a ł noc całą... N akoniec 
przededniem  uciszyło się cokolw iek; i d ługo  
p rzed tem  zanim  m ożna było dostrzegać 
p rzedm io ty  gołębie zab iera ły  się do ru ch u  
w k ie ru n k u  o d w ro tnym  tem u, w  k tó ry m  
p rzy b y ły  w ieczorem . O w schodzie słońca 
zn ik ły  w szystkie zdolne do lo tu . W  tój 
chw ili p rzyszła  kolej na  w ilk i, k tó rych  w y­
cie dochodziło do naszych  uszów , lisy, rysie , 
k u g u ary , niedźw iedzie, szopy, dydelfy  i k u ­
ny , k tó re  skacząc, b iegnąc, czo łgając  się, na  
b an k ie t pospieszały, gdy  o rły  i sokoły  ro zm ai­
tych  gatunków  rzu ca ły  się z gó ry  d la  chw y­
tan ia  i p rzy jęc ia  u d z ia łu  w ta k  obfitej zdo­
byczy.

„W ów czas i sp raw cy  tej k rw aw ej rzezi 
zaczęli w chodzić w p o śró d  tru p ó w , u m ie ra ­
jący ch  i rannych . G ołębie sk ładano  w stosy;

k ażdy  zab ra ł ile chciał, na końcu puszczono 
trzo d ę  chlew ną, aby się resztą  nasyc iła”.

T e straszne rzezie przez dw adzieścia 
z gó rą  la t p rak tykow ane  nie przerzedzały  
w idocznie szeregów  gołębi w ędrow nych 
i w ro k u  jeszcze 1830 zw ierzyna ta  zaw ala­
ła  ta rg i N ow ego-Y orku. O d tego jed n ak  
czasu postępy ro ln ic tw a, tępienie lasów i b u ­
dow a d róg  żelaznych szczególniej w płynęły  
n a  ogran iczenie  rozm nażania się tego p taka , 
k tó ry  obecnie zna jd u je  się w przyzw oitej 
ilości.

C oby się je d n a k  było stało, gdyby czło­
w iek nie by ł ogran iczył rozpostarcia  się g o ­
łęb ia  w ędrow nego. N iezaw odnie, gołębie 
te, po zniszczeniu pól u p raw n y ch  i zbu rze­
niu  lasów w S tanach  Z jednoczonych, byłyby 
się rzuciły  na M exyk i A m erykę cen tralną; 
n iek tó re  stada  by łyby  się n iew ątp liw ie p rz e ­
d a rły  p rzez m iędzym orze P anam sk ie  aż do 
A m ery k i południow ej, gdy inne sk ierow ały­
by się przez cieśninę B ehringa  do Azyi, 
skądby  może ściągnęły i do E uropy .

.  TKZEZ

Ja n a  S z to lcm ana.

(Dokończenie).

Poniew aż pam ięć m uzykalna je s t ty lko 
je d n ą  z licznych odm ian tej zdolności p rz e ­
chow yw ania w um yśle naszym  różnych 
obrazów , faktów  lu b  dat, k tó rą  zw ykliśm y 
w ogóle pam ięcią nazyw ać, w ypadałoby  z te ­
go, że papugi wogóle dobrej pam ięci nie 
posiadają. Lccz^ bodaj p raw d ą  je s t, że 
liczne odm iany  pam ięci n iejednostajn ie  są 
rozw inięte  u  jednego  i tego sam ego in ­
dyw iduum  i gdy  jed n e  z osób doskona­
le p rzechow ują w um yśle sw ym  daty  np., 
inne w iększą m ają pam ięć do faktów ; jed n a  
i ta  sam a osoba szybko i trw a le  zapam ięta 
ja k ą  m elodyją, a z trudnością  u trw a li w swej 
pam ięci tw arze osób w idzianych. Podobny  
wrypadek  zdaje się mieć m iejsce i u papu;;, 
k tó re , niezdolno do pow tórzen ia  n a jp ro s t­
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szej m elodyi, z łatw ością, a często bardzo 
szybko w yuczają sią pow tarzać całe fraze­
sy, lub  doskonale poznają  osoby z bliskiego 
otoczenia.

I  ta  je d n a k  zdolność ma sw oje granice. 
P rzy w iez io n a  przezem nie z ostatniej podró­
ży papuga, chow ana obecnie w dom u mojej 
siostry, w ym aw iała  doskonale cale frazesy 
h iszpańskie, jak ich  j ą  w yuczyła je j daw na 
w łaścicielka, ekw atory janka. D ziś po dw u 
la tach  pobytu  w dom u polskim , gdzie je j 
n ie pow tarzano  znanych strofek , zapom niała 
je  zupełnie, a gdy  czasam i w padnie n a  k tó ­
rą  z nich, w ym aw ia niew yraźnie, plącze 
i n igdy  do końca dojść nie może. N ato­
m iast w yuczyła się w ielu w yrazów  pol­
skich, k tó re  chętn ie p rzy  sposobności po­
w tarza.

K ażda papuga ma skłonność do naślado­
w ania w szystkich w yrazów , brzm ień i dźw ię­
ków, jak ie  je j uszu dochodzą. G dy słyszy 
dzieci, p rzedrzeźn ia  ich k rzyk i, płacz lub 
śmiech; gdy  psy są w domu, chętnie naśla­
du je  ich szczekanie lub skom lenie; od k u r  
uczy się gdakania . W spom niana dopiero 
co papuga naśladu je  doskonale śmiech ludz­
k i, kw ilenie dziecka, głos małej papużki, 
z k tó rą  się chow ała, naw et gulgotanie, j a ­
kie w ydaje  osoba płócząca sobie gardło . 
N ieraz dość je s t, aby k ilk ak ro tn ie  dźw ięk 
ja k i usłyszała, a ju ż  go doskonale naślado­
wać będzie.

Papuga do naśladow ania głosów  nic do­
chodzi bynajm niej ciągłą a stopniow ą w p ra­
wą. Jeżeli ją  w yrazu  jak ieg o  uczym y, m il­
czy zapam iętale, ja k b y  nań  uw agi nie zw ra­
cała. D opiero  odrazu  i niespodziewanie, 
często po dość d ługim  przeciągu czasu, za­
cznie go w ym aw iać doskonale. Ten sam 
w ypadek  zachodzi z wszelkiem i dźwiękam i, 
ja k ie  naśladow ać p ragn ie . Z tego wnosić 
m ożna, że p rzy rządy  głosowe (k rtań , język  
i dziób ') są u  tych ptaków  doskonałe p rzy ­
stosow ane do naśladow ania najrozm aitszych 
dźw ięków , k tó re  papuga  odrazu , bez ża­
dnych ćwiczeń, pow tarzać  może; a jeżeli n ie­
k iedy  m ilczy p rzez dłuższy czas to dlatego,

'_) Sklepieniowaty dziób papugi nie małą, grać 
musi rolę w naśladowniezych zdolnościach papugi.

że chce sobie dźw ięk słyszany u trw alić  w p a ­
mięci, niestojącój na poziomie doskonałości 
organów  głosu.

Zresztą tak  pam ięć, ja k  i odpow iednie 
w yrobienie organów  głosow ych bardzo je s t 
rozm aite niety lko u osobników różnych g a ­
tunków , lecz naw et pom iędzy indyw iduam i 
jednego  i tego samego gatunku. Za n a jzdo l­
niejsze wogóle uchodzą afrykańskie  papugi 
czerw onoogonow e (Psittac.us ery thacus), a 
praw ie narów ni z niemi staw ić można am e­
rykański gatunek  (C hrysotis ochrocephala), 
do jak iego  należy w spom niana dopiero co 
papuga siostry m ojej. P orów nyw ając  zresz­
tą  papugi należące do tego samego gatunku , 
łatw o przekonam y się, że m ają w bardzo 
różnym  stopniu  rozw inięte zdolności naśla- 
dow nicze, w skutek czego i ceny ich w ahają 
się w bardzo rozległych granicach (od 20 
do 500 franków  na miejscu).

P ap u g a  pow tarza dźw ięk każdy tak, ja k  
go słyszy, co zresztą je s t  rzeczą bardzo n a ­
tu ra ln ą  i zrozum iałą; nie należy też w ym a­
gać od niej w ięcej, nad to co może. Jeżeli 
chcem y w yuczyć ją  jak iego  w yrazu lub fra ­
zesu, należy do niej mówić zbliska i bardzo 
w yraźnie, akcentu jąc i oddzielając każdy 
wyraz; w przeciw nym  razie  będzie w ym a­
wiać niew yraźnie, to je s t  tak  ja k  słyszy. 
Jak żeż  często nasza papuga prow adzi b a r ­
dzo ożyw ioną rozm owę, w k tó re j słychać 
w szystkie m odulacyje g łosu ludzkiego, gdzie 
odróżnić można um iejętne cieniow anie p y ­
tań  i głos gniew em  podniesiony; lecz w ca ­
łym  tym  gw arze nie rospoznam y ani je d n e ­
go w yrazu, gdyż papuga, słysząc rozm ow ę 
z pewnój odległości, a niebędąc piśm ienną, 
nie rozróżnia bynajm niej g ran icy  osobnych 
części mowy i wszystko mięsza w jed n o lity  
zgiełk, k tó ry  nam  przypom ina rozm ow ę 
ludzką słyszaną z d rugiego  pokoju. D la te ­
go chcąc mieć papugę dobrze gadającą, n a ­
leży ją  uczyć długo i starannie , dbając za­
wsze, aby każdy w yraz był oddzielony m ałą 
pauzą od następnego.

M ylnem  też je s t  zdanie, aby papuga p o j­
mowała dobrze znaczenie w ym aw ianych 
przez się w yrazów  lub frazesów, a je d n a k  
zdanie to po w tarza ją  nieraz pow ażni ucze­
ni. Sam  zdrow y rossądek sprzeciw ia się 
tak  wysokiem u m niem aniu o zdolnościach 
papug, a jeżeli papuga często w yraz ja k i
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lub  zdanie w porę zastosuje, to inne są, tego 
przyczyny. P a p u g a  p r a w i e  z a w s z e  
p o w t a r z a  d ź w i ę k i ,  w y r a z y  l u b  z d a ­
n i a  w t a k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w j a- 
k i c h  j e  n a j c z ę ś c i e j  s ł y s z a ł a .  I t a k  
np . jeże li w dom u razem  z papugą, chow a 
się pies, k tó rem u na  im ię dajm y na  to T re- 
zor, toby w tem  n ic dziw nego niebyło, gdy ­
by papuga na  w idok psa zaw o ła ła  k iedy  
„T rezor”, gdyż zw yk ła  słyszeć ten w yraz 
w idząc jednocześn ie  w łaściciela tego n azw i­
ska. G dy naszą papugę  chcem y w ziąć na 
ręk ę , podajem y jó j palec  w skazu jący  ręki, 
p o w ta rza jąc  jednocześn ie „Ven aca”, co zna­
czy po h iszpańsku  „pójdź tu ”; otóż gdy  p a ­
pu g a  p rag n ie  zejść z k la tk i na  stół lub  na 
drzw i, na k tó rych  lubi siedzieć, zaczyna się 
k ręc ić  i pow tarzać „Yen a ca”, doskonale 
w tym  razie zastosow ane, lecz nic d la tego , 
aby rozum iała  p raw dziw e znaczenie tych 
dw u w yrazów , lecz jed y n ie , że brzm ienie  
ich je s t  doskonale połączone w pam ięci p ta ­
ka z podsunięciem  rę k i i p rzen iesien iem  je j 
na  inne m iejsce.

T ym  sposobem zredukow ać chcę p rze sa ­
dzone pojęcie o um ysłow ym  ro zw o ju  pa­
p ug , k tó re  n ie jeden  posunąćby  chciał do 
ludzk ich  niem al g ran ic . P rz e z  to je d n a k  j  

nie p rag n ę  zm niejszać zasłużonej sław y tych 
p taków , k tórym  słusznie należy się p ierw sze 
m iejsce na  skali um ysłow ego ro zw o ju  p ie­
rzastego świata.

W idzieliśm y ju ż , że papug i obdarzone są 
doskonałą pam ięcią, k tó rą  m an ifestu ją  ju ż to  
rospoznaw aniem  osób jed n y ch  od d ru g ich , 
ju ż to  pow tarzan iem  licznych w yrazów , a n a ­
w et całych zdań. P ap u g a  n ad to  posiada 
swe sym paty je  i an ty p a ty je , k tó re  w  ro z­
m aity  sposób objaw iać um ie. O sobom  lu- 
b ionym  pozw ala się b rać  na ręk ę  i k areso - 
wać, gdy przeciw nie dziobie n iem iłosiern ie  
te, k tó re  w niełasce się u niej zn a jd u ją . T ak  
np . czarnogłow a papużka, o k tórej p o p rz e ­
dnio w spom inałem , n ien aw id z iła  w szystkie 
bez w y ją tk u  kobiety. A n ty p a ty i tej do płci 
pięknej n ab ra ła  na  s ta tk u , k tó rym  w racałem  
z B razy lii do E u ro p y , gdyż m łoda dziew ­
czynka, córeczka jed n eg o  z pasażerów , czę­
sto je j się sprzeciw iała. M ałe stw orzonko  
niechęć sw ą d la  kobiet m anifestow ało  nie- 
iniłosiernem  prześladow aniem  p a ń , k tó re  
chw yta ło  za suknie , p ragnąc  się po ich  fa ł­

dach dostać do rąk  lub tw arzy . Jed n a  
z dam  p rzeb ra ła  się raz po m ęsku, chcąc się 
przekonać, czy papużka pozna się na tym  
w ybiegu; skoro ty lko p ta k  głos jó j usłyszał, 
pomimo oryginalnego p rzebran ia, rospoznał 
osobę i śm iałym  napadem  zm usił do ucieczki.

T e  uczucia sym patyi lub  an ty p a ty i u p a ­
pug  ulegać mogą zm ianom  bez żadnych 
przyczyn  w idocznych. N asza papuga przed 
n iedaw nym  jeszcze czasem lu b iła  bardzo 
mego siostrzeńca, chłopczyka 12-letniego, 
pozw alając m u się brać na rękę i pieścić. 
O d p a ru  je d n a k  m iesięcy chętnie ku  niem u 
idzie i nikt  je j nic je s t  ws t a n i e  tak  p o ru ­
szyć do gadania , ja k  w spom niany chłopczyk; 
lecz jednocześn ie  gryzie go w rękę, gdy  ty l­
ko po tem u sposobność znajdzie . Ze mną 
by ła  w doskonałej kom ityw ie przez czas c a ­
łej podróży z Guayacjuilu do W arszaw y, 
gdyż je j jeść  daw ałem ; następn ie  w padłem  
w niełaskę, zapew ne dlatego, żem się nią 
m ało zajm ow ał; lecz po ostatn im  m ym  po­
wrocie z zagranicy, znów  niew iadom o d la­
czego w róciła d la  m nie daw ne sym patyje. 
Jestem  jed n ą  z trzech osób, k tóre  m ogą do 
niej beskarn ie  przystąp ić .

D ziw ny zm ysł okazuje w pew nych oko­
licznościach. K la tk ę  o tw iera  sobie sama, 
a trzeb a  wiedzieć, że drzw iczki zam ykają 
się na  haczyk, k tó ry  n ieła tw o otw orzyć 
z .w nętrza k la tk i. T a k  samo nauczyła się 
sam a przez się o tw ierać lufcik w oknie, k tó­
rym  lub i w yglądać na  baw iące się w po ­
dw órzu  dzieci. K rzy k i ich p o d b u d z a ją ją  
do wesołości i w tedy najchętn iej gadać za­
czyna.

T ak a  łatw ość o tw ieran ia  sobie drzw iczek 
k la tk i lub lu fcika dowodzi n iew ątp liw ie, że 
p tak  ten posiada w w ysokim  stopniu  zdol­
ność kom binow ania. M ożem y przypisać to 

I jeże li nie całem u procesow i m yślenia, to 
p rzynajm niej jak ie jś  pokrew nej funkcyi 

j  um ysłow ój, odpow iadającej u zw ierząt m y- 
| śleniu. W  przytoczonym  dopiero co p rzy ­

kładzie, p tak  dojść naprzód  m usi do p rze­
konania, że aby się z k la tk i w ydobyć należy 

I drzw iczki o tw orzyć, a następn ie  po ru ch u  
ręk i naszej poznaje, że do tego dojść może 
podw ażając haczyk p rzy trzym ujący  d rz  wicz- 

| k i i ru ch  ten  dziobem  w ykonyw a. Są to 
objaw y niem ające nic w spólnego z instyn- 

i ktem .
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W obec tego fak tu  trudną, do pojęcia je s t 
zupełna praw ie niezdolność papug do wszel­
kiej tresu ry , niezdolność— któ rą  chyba w ro­
dzonem u uporow i, a nie brakow i in teligen- 
cyi przypisać należy. W  samej rzeczy pa­
puga je s t  w najw yższym  stopniu  kapryśną 
i nieposłuszną. Jeżeliśm y ją  raz , drugi, 
dziesiąty  na szkodzie jak ie j złapali, może­
m y ją  ka rać  sio nieskończoności bez żadne­
go dodatniego rezu lta tu . W spom niana tyle 
razy  papuga am azońska znajdu je  szczegól­
ne upodobanie w oddzieran iu  tap e t i pom i­
mo licznych k ar, ja k ie  za to otrzym ała, nie 
pozbyw a się swego nałogu, lecz przeciw nie 
k o rzysta  z każdćj sposobności, aby szkodę 
zrobić. P ięk n y  egzem plarz kakadu , p rzy ­
wieziony przez prof. D ybow skiego z S inga- 
pooru, ta k  był szkodny, że każdy p rze trzy ­
m awszy go k ilk a  tygodn i zw racał w łaści­
cielow i. Jed n em u  z naszych znajom ych 
zrobiła szkody na paręse t ru b li, objadając 
fo rn iry  mebli i niszcząc obicia.

K ara , zam iast popraw ić papugę, czyni ją  
złośliw ą i bojaźliw ą, bez popraw y b y n a j­
mniej złych nałogów . Jedynym  środkiem  
w takim  razie je s t  usunąć jó j w szelką spo­
sobność rob ien ia  szkody, co zresztą  nieza- 
wsze w w ykonanie w prow adzić m ożna, gdyż 
n iek tó re  papugi an i zam knięcia, ani naw et 
przyw iązan ia  za nogę nie znoszą. N iew ola 
robi je  osow iałeini, siedzą najeżone i za­
m iast rozw eselać, p rzyczyn iają  nam  nie­
przyjem ności swym sm utkiem .

T a  niezależność ch a rak te ru , ten  dziw ny 
u p ó r w bro jen iu  złego, zdaje się być głó- 
wnem tłem  papuzich usposobień, do któ­
rych  dodać należy niezw ykłą kapryśność. 
N igdy nie możemy być pew ni hum oru w ja ­
kim  zastaniem y naszego elewa; w jednój 
chw ili z karesującego się, staje się stw orze­
niem  złośliw em , zdolnem  ugryść naw et oso­
by z najbliższego otoczenia. Pew nego razu  
w ogrodzie zoologicznym  lim ańskim  p a p u ­
ga z rodzaju  kakadu  za naszem  zbliżeniem  
się nadstaw iła  głow ę, aby ją  d rapać, gdyż 
p tak i te bardzo lub ią  podobne karesy. T o ­
w arzysz mój zaczął ją  po głow ie łaskotać, 
lecz po dobrej chw ili papuga z łap a ła  go tak  
silnie za palec, że ledw ie rękę oderw ać zdo­
ła ł. W y ją tek  stanow ią n iek tó re  osobniki 
z n a tu ry  łagodne. P rzyw ieziona  przeze- 
mnie z pierw szej podróży papuga żółtogło-

wa (C hrysotis ochrocephala) należy do ta ­
kich w yjątkow ych egzem plarzy. Póki była 
w mojem posiadaniu, każdy m ógł ją  bespie- 
cznie brać na rękę; obecnie zdaje się zm ie­
niać usposobienie. Z tego wnoszę, że um ie- 
ję tn em  chow aniem  w każdój papudze można 
w yrobić ch a rak te r łagodny i tow arzyski: 
lecz dość je s t, aby ją  czas n ie jak i drażnić, 
lub  co gorzej karać, aby w niej złośliwość 
i m izan trop iją  rozw inąć.

Ogólnem  też praw idłem  jes t, że papugi 
należące do m niejszych gatunków  są łagod­
niejsze od w ielkich, ja k  w spom inane tyle^ 
razy papugi am azońskie (C hrysotis), szcze­
gólniej zaś arasy (A ra). Pom iędzy temi ośta t- 
niemi dość rzadko spotkać można osobniki,, 
którebyśm y bez obaw y w ziąć 'na rękę mo­
gli, a ponieważ potężny ich dziób stanow i 
broń bardzo niebezpieczną, rzadko  kto ry zy ­
kuje rękę podstawić, przez co p tak  odzw y­
czaja się szybko od pieszczot i p rzy jac ie l­
skiego obchodzenia się, a natom iast nabyw a 
złości i podejrzliw ości. U w ażałem  często na 
papugach  chow anych, że jeże li im rękę  śm ia­
ło  podsuniem y, siadają na nić] szybko, p o ­
mimo złych narow ów ; lecz gdy ty lko do­
strzeże ślad  obawy, jak ie ś  nieznaczne w aha­
nie się, lub  co gorsze cofnięcie ręki, wów­
czas z pewnością ugryzie nieśm iałą osobę. 
Pod tym  względem  podobne są do koni, 
k tóre  z łatw ością poznają usposobienie jeźd ź­
ca po mnićj lub więcćj śm iałem  m anew ro­
w aniu cuglami.

Różne rodzaj e uczuć w yraża papuga n as tro ­
szeniem piórrozm aitycli części ciała, co odpo­
w iada m arszczeniu się ludzkiej tw arzy  p rzy  
tych lub innych w rażeniach. G dy p tak  je s t  
sm utny i osowiały, siedzi zw ykle najeżając 
jednocześnie p ióra całego ciała. Zdziw ienie 
połączone z przestrachem  w yraża w sposób 
przeciw ny, to je s t p rzy tu la jąo  n araz  w szyst­
kie p ióra gładko do ciała. N astroszenie p ió r 
na czubku głow y i na  plecach, k tórem u za­
wsze tow arzyszy połow iczne o tw arcie  dzioba 
m anifestuje złość połączona ze straehem ; 
w ten sposób zaohow uje się papuga wobee 
n ieprzyjaciela, od którego chce się bronić. 
P apuga znów ataku jąca, w której złość nie 
ze strachem , leez przeciw nie z uczuciem  
bardzo wojowniczem  je s t połączoną, jeży  
tylko pióra czoła i karku ; ten w yraz p rz y ­
b ierają  zw ykle papugi wobec m ałych dzieoi,.
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lub  osób, k tó ry ch  nie lubią; na leży  ich się 
w tedy w ystrzegać, gdyż gotow e są ukąsić  
n ierozw ażnego  śm iałka.

T ak a  ch arak te ry s ty k a  p ap u g  n iekoniecz­
nie dobrze usposobi czy teln ików  d la  tych 
p taków ; niem niej je d n a k  zm uszony jestem  
rekom endow ać je  w szystk im , ja k o  stw orze­
n ia  bardzo zabaw ne, a często n aw et szczerze 
p rzyw iązane do sw ych karm icieli. N a n ie ­
szczęście papug i do nas dochodzące, p rz e ­
szły ju ż  p rzez ty le rozm aitych  rąk , żc tracą  
praw ie zawsze swój p ierw o tny  c h a ra k te r  
łagodny , naby ty  p rzez  um ieję tne  w ychow a­
nie zaraz po w yjęciu z gn iazda, w czem  in- 
dy jan ie  am erykańscy  celują. N ad to  część 
tych  p taków  łow ioną zostaje w w ieku d o j­
rzałem  za pom ocą po trzasków , łapek , lub  
m ałej dozy k u ra ry ; tak ie  bardzo  się tru ­
dno osw ajają. N ie w ątp ię  je d n a k , że p rzy  
dużym  zasobie cierpliw ości i łagodnem  tra k ­
tow aniu  naw et papugę złą i dz iką  p rzysw oić 
i opanow ać można.

O prócz rozw eselan ia  ludzi, papug i n ie­
w ielk i stosunkow o uży tek  przynoszą. M ięso 
ich je s t  dość tw ard e  i łykow ate , czego nie 
tra c i naw et p rzy  dłuższem  w ygotow aniu . 
Za to rosół m a być doskonały , w ed ług  tw ie r­
dzenia księcia de W ied  i innych  podróżn i­
ków. In d y jan ie  am erykańscy , ja k  rów nież 
i b ia li osiedli w zw ro tn ikow ej A m eryce 
chętnie b iją  te  p tak i n a  pokarm . O prócz te ­
go różnobarw ne p ió ra  tych  p taków  służą 
dzikim  ludom  i m odnym  dam om  do u b ran ia  
głow y. O statn iem i szczególniej czasy ro zw i­
ną ł się w E u ro p ie  h an d e l p ióram i na  w ielką 
skalę  i setk i tysięcy różn o b arw n eg o  p tastw a, 
a m iędzy niem i i p ap u g  p rzyw ożą corocz­
nie do E u ro p y .

R ów now ażąc szkody, ja k ie  n iek tó re  ty lko  
g a tu n k i w p lan tacy jach  k u k u ry d zy  w y rzą­
dza ją  z w ym ienionem i dopiero co użytkam i 
chociaż n iew ielk iej doniosłości, nazw ać w y ­
pada papugi raczej pożytecznem i niż szkod- 
nem i ptakam i. W iększość ich w m atery ja lnem  
życiu człow ieka g ra  ro lę  zupełn ie  obojętną; 
w puszczach zato zw ro tn ikow ych  są one 
p raw dziw ą ozdobą, ryw alizu jąc-św ietnością  
barw  z najp iękn iejszem i p tak am i s trefy  g o ­
rącej. G w arliw e ich głosy o żyw iają  lasy, 
nada jąc  im  ch arak te ry s ty czn e  p ię tno , ja k ie ­
go są pozbaw ione pó łnocne puszcze. G dy 
stado p ięknych  czerw onych n rasów  ciągnie

w ysoko, rzucając od czasu do czasu swe po­
tężne k ra -k ra ; lub  gdy  m aleńkie papużki 
tłum nie  zapadną na drzew o, szczebiocząc 
m iłym  głosikiem , czujem y, że jesteśm y 
w k ra in ie  wiecznego la ta  i wiecznej zieleni.

KHOHIKA NAUKOWA.

METEOROLOG [JA.

—  Przebieg z ja w is k  atm osferycznych w ciągu m ies ią ­
ca C zerw ca  r. b.

Za Czerwiec roku bieżącego posiadamy wiadomo­
ści z tych samych stacyj, z których ,je posiadaliśmy 
w poprzednim miesiącu.

W Warszawie Czerwiec r. b. odznaczył się śr. m ie­
sięczną tem peraturą  =17 ,0  niższą cokolwiek od nor­
m alnej (17,7), stanem barom etru zaś o wiele n iż­
szym od normalnego; w ynoń bowiem 74(5,3 (normal- 
ny 749.2). Suma opadu, wyższa od norm alnej 00,9, 
wynosi tym  razem  77,7. W ynika to zresztą z rzad ­
kiej wysokości opadu, zebranego w dniu 8; gw ałto­
wnie ulewny deszcz obserwowano w dniu tym  nic- 
tylko w Warszawie lecz i w innych miejscowościach 
gub. W arszawskiej i Płockiej. Suma miesięcznego 
opadu wszędzie prawie wypadła znaczna i prawdo- 

i podobnie wyższa od norm alnej.
Burze czerwcowe łączyły się często z wielkiemi 

opadami i gradem . Dnia 1 obserwowano burzę 
w gub. Piotrkowskiej (Silniczka), w Kieleckiej (Lu­
bna) i w W ołyńskiej (Kremienczuki). W  Lubnej 
w dniu tym zebrano opadu 40,7; w Silniczce —- 19,9. 
N adto w Lubnej zaobserwowano grad. Dnia 2 i 3 
burza szerzyła się w południowych częściach Podo­
la i U krainy. Grzmoty i pioruny notują w Czersku 
dnia 3 i 4 i w Józefowie d. 4. W tym  ostatnim  dniu 
burza szerzy się także w gub. Piotrkowskiej i R a­
domskiej, (Częstocice). W Suchej odległa burza, 
a w Lublinie notują grad, Dnia 7 burza obserwo­
waną była w gub. Piotrkowskiej, Kieleckiej i Ra­
domskiej. Następnego dnia w gub. Warszawskiej, 
a prócz tego na W ołyniu, Podolu i U krainie. Dzień 
ten odznaczył się w ielką ilością zebranego opadu na 

j  stacyjacli gub. Warszawskiej i Płockiej; zebrano go 
mianowicie: w W arszawie 49,9; w Józefowie 31,7, 
w Młodzieszynie li-1,8; w Czersku 21,9; w Sannikach 
15,2; w Płońsku 12,2. Dnia 9 zanotowano burzę ty l­
ko w Częstocicach i w Czehrynie, w którym  to osta­
tnim  obserwowano ją  również w ciągu trzech dni n a ­
stępnych. Na wielkiej przestrzeni szerzyła się bu ­
rza w dniu 14. W idziano ją  na zachodnich stacy- 

! jach gub. Warszawskiej (Oryszew, Sanniki), w gub. 
Kaliskiej (Leśmierz) i Płockiej (Płońsk); lecz prócz 
tego notują odległą burzę w gub. Piotrkowskiej i K ie­
leckiej, a także w Warszawie i Józefowie. W dniu
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tym  padał deszcz ulewny w Kremienczukach; zebra­
ny opad wyniósł 26,2. W Płońsku burza powtórzyła 
się dnia 15. W  Uladówce notowano ją. d. 13 i 15. 
W ciągu następnych dni aż do d. 24 nigdzie w Kró- 
lestwie nie notowano burzy, na miejscu obserwowa­
nej. Odległe burze notowane są jednak w Suchej 
(d. 18), w Silniczce i Lubnej (d. 20). Dnia 21 burzę 
notowano w części gub. Warszawskiej (Oryszew i Jó ­
zefów), Piotrkowskiej (Sdniczka) i Radomskiej (Czę­
stocice, Sucha). Tegoż dnia w wielu miejscach spa­
d ły  grady; notowano je  w Józefowie, Młodzieszynie, 
Silniczce i Suchej. W  gub. W ołyńskiej obserwowa­
no burzę dnia 21, w Sokołówce dnia 25, w Czehrynie 
dnia 22 i 23, w Uladówce zaś dnia 27. Grad zano­
towano w Czehrynie dnia 23, a w Sokołówce d. 25.

Owoce zaczynają dojrzewać w ciągu tego miesią­
ca. W Oryszewie notują dojrzewanie porzeczek pod 
dniem  16, — agrestu dnia 26. W Sokołówce na Po­
dolu wiśnie dojrzały między d. 21 i 25.

B arom etr najwyżej stał w początku i w końcu mie­
siąca; najniżej w 2 ej i 5 ej pięciodniówkach w Kró­
lestwie, a w 2-ej i 3-ej — w gub. Południowo-Zacho­
dnich. Pod względem przebiegu zmian wielkości 
ciśnienia cała- obserwowana przestrzeń dzieliła się 
w Czerwcu r. b. na trzy w ybitne okręgi, odróżniają­
ce się porządkiem pięcioduiówek, rozłożonych po­
dług średnich ciśnień barom etrycznyeh. Porządek 
ten  był następujący:

Okręg I.

1. 6-a pięciodn.

2. l-a „
3. 3-a „
4. 4-a „
fi. 2-a
6. 5-a „

Okręg II. Okręg III. 

0-a pięciodn. 6-a pięciodn.

l-a
3-a
4-a
5-a
9.o

l-a
4 a 
5-a
2 a
3 a

1. Józefów . .
2. M łodzieszyn. 
4. P łońsk . . .
3. Oryszew . .

750,1
749,8
748.4
748.4

9. Silniczka .
10. Częstoeice.
11. Lubna . .
12. Lublin . .

744.1
742.1
741.0
740.1

Do okręgu I-go należały: Warszawa, Józefów, Mło­
dzieszyn, Czersk, Oryszew, Sanniki, Płońsk, Leśmierz; 
t. j. gub. W arszawska, Płocka i Kaliska (przynaj­
m niej północna jej część, w której leży Leśmierz) 
lub inaczej północna część Królestwa. Do Ii-go: 
Silniczka, Lubna, Częstocice, Sucha, L ublin—czyli 
gub. Piotrkowska, Kaliska, Radomska i Lubelska, 
t. j. południowa część Królestwa. Do Ill-go należą 
stacyje, leżące w gub Południowo-Zachodnich.

Abs. maximum barom etryczne wypada dnia 1 na 
kilku stacyjach gub. W arszawskiej, na pozostałych 
zaś pomiędzy 25 i 28 dniem  miesiąca. Minimum 
w Królestwie wypadło dnia 21, a w gub. Poł.-Zach. 
dnia 10. Średnie pole wahań w Królestwie wynosi 
16,4; w gub. Poł.-Zach. — 16,0. W W arszawie max. 
bar. dnia 1 =753,0; minim um dnia 21=736,8; am pli­
tuda =16,2.

Podajemy poniżej śr. bar. ciśnienia dla różnych 
stacyj:

6. L eśm ierz. . 747,4 13. Sokołówka. . 738,3
5. Sanniki . . 747,3 14. Żytom ierz. . 735,2
7. W arszawa . 746,3 15. Uladówka . . 735,0
8. Czersk. . . 74%1 16. Kremienczuki 732,0

W porównaniu z poprzednim miesiącem zamieni­
ły się miejscami: Płońsk z Oryszewem, Leśmierz 
z Sannikami i Częstocice z Silniczką. Zresztą po­
rządek niezmieniony.

Norm. ciśn. barom, d la Warszawy w Czerwcu wyż­
sze jest od wyżej wskazanego prawie o 3 mm (we­
dług notatek Obserw. Astr. Warsz. =749,2).

Term om etr. Wysoka tem peratura, panująca w koń­
cu Maja, utrzym uje sig w stanie wysokim w pierw ­
szej pigciodniówce, najcieplejszej w miesiącu; zniża 
się następnie, utrzym ując się w środku miesiąca 
w stanie dosyć niskim; nareszcie wznosi się w osta­
tn ich  dniach miesiąca, będąc niższą jednakże niż 
w 1-ej pigciodniówce. Wogóle tem peratura była 
najniższą w 5-ej pięciodniówce. Zarówno w K ró­
lestwie, jak  w gubernii Poł.-Zach. abs. max. tem ­
peratury wypada w 1 ej pięciodniówce, w pierwszem 
przeważnie d. 3, a w ostatnich d. 1 lub 4. Najwyż­
sze maxima obserwowano: w Czehrynie 33,8 (d. 5), 
w Sokołówce 31,7 (d. 1) i w Czersku 31,5 (d. 3); n a j­
niższe: w Kremienczukach 26,0 (d. 4), w Żytomierzu
28.0 (d. 1), w Płońsku 28,1 (d. 3) i w Uladówce 28,8 
(d. 4). M h x . tem peratury  w Warszawie wypadło 
dnia 3 = 29 ,0 . Najwyższe max. temp. w Czerwcu 
dla W arszawy wypadło d. 18 Czerwca 1871 roku 
=35,3. Abs. minimum tem p. wypada dla Króle­
stwa około 18, dla gub. Poł.-Zach. przeważnie oko­
ło 25. Największe m inim a wypadły: w Czehrynie
12.0 (d. 7 i 25), w Kremienczukach 10,0 (d. 25) 
i w Czgstocicach 10,0 (d. 17); najmniejsze; w Sanni­
kach 5,0 (d. 18), w Suchej 5,0 (d. 18 i 19), w Ż y to ­
mierzu 5,0 (d. 26). Minimum dla AYarszawy (d. 25) 
wynosi 8,2. Najmniejsze minimum w Czerwcu no ­
towano w r. 1833 d. 2 =2 ,4 . Pole wahań przeciętne 
dla Królestwa =23,0, a dla gub. Poł.-Zach. — 21,1. 
Największe pole wahań - m iała Sokołówka 25,7, n a j­
mniejsze — Kremienczuki 16,0. 0  wiele mnićj prze 
to zmienna była tem peratura  w Czerwcu, aniżeli 
w poprzednim miesiącu.

Średnie tem peratury miesiąca w ypadły następu­
jące:

Płońsk . . 16,1 Lublin . . . 16,7
Sanniki . . 16,2 Silniczka. . . 15,8
Młodzieszyn 17,7 Częstocice . . 17,0
W arszawa . 17,0 Lubna. . . . 17,3
J ózefów . . 16,6 Żytomierz . . 17,9
Oryszew. . 16,2 Kremienczuki . 16,3
Leśmierz 16,1 Uladówka . . 17,8
Czersk . . 16,8 Czehryn . . . 19,4
Sucha . . 16,4 Sokołówka . . 18,8

Jak  w poprzednim miesiącu, najwyższą tem pera­
tu rą  odznaczyły się, Czehryn i Sokołówka. W Króle­
stwie mocno wyróżnia sig od innych stacyj Młodzie­
szyn. W  W arszawie tem peratura niższą jest od n o r­
malnej (17,7). Różnica między najwyższą i nijniż;- 
szą śr. mies. tem peraturą =19 ,4  — 15,8=3,6.
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W ilgotność względna w Królestwie w ypadła najn iż­
szą przy  wysokiej tem peraturze, t. j. w 6-ej pięcio- 
dniówce; najniższą — gdy tem peratura  była najw yż­
szą t. j. w 2-ej i 5-ej pięciodniówkach. Uwag tych 
nie można zastosować do gub. Poł.-Zach. Maximum 
wilg. bezwzględnej wypada w czasie najcieplejszym 
t. j. w l ej pięciodniówce, m inim um  — w czasie od 
25 — 30. Jak  dawniej, największe maximum wska­
zał Młodzieszyn 20,9 (d. 3), najm niejsze Leśm ierz 
14,0 (d. 27); największe m inim um  notowano w Mło­
dzieszynie 7,8 (d. 24), najm niejsze — w Józefowie 
5,8 (d. 29).

Średnia miesięczna wilgotność względna wypadła 
najwyższą: w Kremienczukach (81), w Młodzieszynie 
i Żytom ierzu (po 80); najniższą — w W arszawie (69), 
w Płońsku (71), w Oryszewie i Sannikach (po 72). 
Dla pozostałych stacyj mieści się m iędzy 73 i 79. 
W  porównaniu z poprzednim miesiącem wilgotność 
względna znacznie się podniosła.

Zachm urzen ie  n ieba. Największe zachm urzenie wy­
pada dla Królestwa na dnie z najniższą tem peraturą  
t. j. na 2-ą i 5 ą pięciodniówkę; najm niejsze — na 
czas najcieplejszy t. j. na 1-ą i 6 ą pięciodniówkę. 
Wogóle w porównaniu z Majem r. b. zachm urzenie 
nieba w Czerwcu r. b. znacznie wzrosło, ś r .  mies.
z a c h m .  n i e b a  b y ł o :

w  O r y s z e w i e . . 7,0 w  S u c h e j  . . . 6,2
„  C z e r s k u .  . . 6,9 „  S a n n i k a c h  . . 6,1
„ P ł o ń s k u . . . 6,0 „  L e ś m i e r z u  . . 6,0
„  L u b l i n i e .  . . 6,9 „  K r e m i e n c z u k a c h  6,0
„  S i l n i c z c e  . . 6,7 „  U l a d ó w c e  . . 6,0
„ L u b n e j  . . . 6,4 „  M ł o d z i e s z y n i e . 5,9
„  Ś o k o ł ó w c e . . 6,3 „  Ż y t o m i e r z u .  . 5,7
„  W a r s z a w i e .  . 6,2 „  C z e h r y n i e  . . 5,5
„  J ó z e f o w i e  . . 6,2 „  C z ę s t o c i c a c h  . 5,3

N a j w i ę c e j  d n i  p o g o d n y c h  l i c z o n o :  w  C z ę s t o c i c a c h

(15), w W arszawie i Młodzieszynie (po 12). Naj­
mniej: w Czersku (7), Oryszewie, Silniczce i L ubli­
nie (po 8).

Opady. Czerwiec odznaczył się nietylko większą niż 
Maj wilgotnością względną i zachm urzeniem , lecz 
również znacznie większą sumą opadu. Podług tego 
ostatniego idą stacyje w niżej wskazanym porządku:

Czehryn
Lubna
Silniczka
W arszawa
Józefów
Lublin
Żytom ierz
Sokolówka
Sanniki

116,5
90.7 
88,9
77.7
75.7 
75,1 
72.6
66.8 
65,8

Leśm ierz
Płońsk
Kremienczuki
Młodzieszyn
O r y s z e w
Czersk
U l a d ó w k a

S u c h a

Częstocice

64.4 
63,3
63.2
02.2
61.5
52.1
46.2
39.2

"W Warszawie suma opadu wyższą jes t od no r­
m alnej =66,9 . Największa suma opadu w Czerw­
cu wyniosła w W arszawie 140,4, najm niejsza — 8,0.

Największą liczbę dni z deszczem zanotowano 
w Lubnój (22) i w Silniczce (21); najm niejszą w Ula- 
dówce (11) i w Śokołówce (12).

Dzienne
w yrażają

Barom etr

Termom.

Zmiany
względnej
zmieniała
Maju.

zm iany e lem entów  w Królestwie Połskiem 
się następującem i cyframi:
( obs. ranna 44,5 ( obs. ran. 10,5
] obs-połud. 44,3 W il bezw. j obs. poł. 10,4 
( obs. wiecz. 44,4
( obs. ranna 15,2 
obs. połud. 19,1 
obs. wiecz. 15,3

( obs. wie. 10,6
( obs. ran. 81 

Wil. wzg. \ obs. poł. 64
( obs. wie. 81 

barom etru, tem peratury  i wilgotności 
były norm alne. Wilgotność bezwzględna 
się w podobny sposób, jak  w miesiącu

M. C.

—  N ajw yżej położone stacyje  m eteoro log iczne w Eu­
rop ie. Dr B reitenlohner, dyrek tor obserwatoryjum  
w Sonnenblick po 1 Salzburgiem, podaje w czaso­
piśmie Towarzystwa gieograficznego w W iedniu, na­
stępny spis najwyżej położonych dostrzegalni meteo­
rologicznych w Europie, ze wskazaniem ich wyso­
kości nad poziomem morza. We Włoszech: Monte 
Cimone w Apeninach 2 162 m; E tna  w Sycylii 2900 m; 
we Francyi; Puy de Dóme w Owernii 1 463 m, Pic 
de 1’Aigual w Sewenach 1 567 im , Mont Ventoux 
w Alpach Kotyjskich 1 960 m, Pic du Midi w Pirene­
jach środkowych 2877 m\ w Szwajcaryi: Santis 
w Appenzell 2 500 w Wielkiej B rytanii: Ben Ne- 
vis w Szkocyi 1418 m; w Niemczech: Brocken na 
Harzu 1141 m, W endelstein w Bawaryi południowej; 
w A ustryi: Schafberg pod Ischlem 1 776 m, Obir wy­
soki w K aryntyi 2 047 m, Sonnenblick pod Salzbur­
giem. Opis niektórych z tych stacyj pismo nasze 
podało.

6 ’. K .

CHEM1JA.
—  W yrób sacharyny. Patent wydany za Nr 35 211

z 16 Sierpnia 1884 roku K onstantemu Fahlbergowi 
w New-Yorku i spadkobiercom kupca Adolfa L ista 
w Lipsku podaje następujący sposób postępowania: 
Toluol traktuje się zwykłym stężonym kwasem siar- 
czanym przy tem peraturze nieprzewyższającej 100°. 
Sulfokwasy zam ieniają się na sole wapniowe a dalej 
sodowe. Sucha sól sodowa mięsza się z trójchlorkiem  
fosforu i ciągle mięszając przepuszcza się strum ień 
chloru Po ukończeniu roskładu powstały tlenochlo­
rek fosforu oddyst.ylowuje się a mięszaninę pow sta­
łych chlorków silnie się ochładza. Sulfochlorek para- 
toluolu wykrystalizowywa, ortochlorek pozostaje 
w rostworze i usuwa się w odśrodkowcach. Działa­
niem  suchego amonijaku gazowego lub też mięszając 
z węglanem lub dwuwęglanem amonu, przeprowa­
dza się ortochlorek w ortosulfamid, k tó ry  rospusz- 
cze się trudno w wodzie, może być zatem przez m y ­
cie od salmijaku uwolnionym. Przez utlenienie m ia­
nowicie silnie roscieńczonym nadm anganijanem  po­
tasu, do którego się am id wprowadza, przyczem 
w m iarę powstawania wolnego alltali i węglanu al- 
kali zobojętnia się dodatkiem  kwasu, otrzymuje się 
wreszcie z amidu sulflmid kwasu benzoesowego. Bes-
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pośrednio otrzym uje sięrostw ór soli potasowej kwa­
su ortobenzosulfaminowego, k tórą należy oddzie­
lić od wodanu dwutlenku m anganu. Za dodaniem 
kwasu wydzielają się z rostworu kryształy  sulfimidu 
kwasu benzoesowego czyli sacharyny. (Chem. Ztg. 
1886, str. 621),

St. Pr.

B I J O L O G I J A .

—  0  w p ły w ie  t. zw . p as to ryzo w an ia  n a jn le k o . Pa-
storyzowanie mleka, jak  wiadomo, polega na ogrza­
niu go do 80° i nagłem tegoż ochłodzeniu. Według 
dra J .  van Genusa proces ten  nie przeszkadza wy­
tworzeniu się kwasu mlecznego, sprawia jednak zna­
czne opóźnienie w skwaśnieniu mleka w ten  sposób 
traktowanego. W pływ pastoryzowania bardzo 
więc jest korzystnym  z tego względu. Szczególnego 
wpływu tego postępowania na zawartość kazeinu 
nie można było wykazać. Większa część jednak znaj­
dujących się w mleku niższych organizmów zostaje 
wskutek pastoryzowania zniszczoną lub conajmniej 
na tyle osłabioną, że dopiero później lub przy bar­
dzo korzystnych stosunkach tem peratury ustroje 
osłabione działać poczynają. (Arch Hygiene, 1885, 
3, str. 464).

St. Pr.

FIZYJOLOGIJA.
—  W rażliw o ść oka na s łabe odcienia  barw ne, L. N i -

chols podaje rezultaty  doświadczeń robionych przez 
niego na 31 mężczyznach i 27 kobietach w celu do­
wiedzenia się, o ile oko zdolnem jest do odróżnienia 
słabych barw- Zabarw ienia otrzymywano przez mię- 
szanie proszków rozm aitych, jak; m  nii, chromianu 
ołowiu (żółty), zieleni chromowej, u ltram aryny z 
farbą białą. Za tę ostatnią służył mu proszek węgla­
nu maguezyi. Odróżnianie barw  było możliwem przy 
mię3zan:nack, które na lOOmiljonów części węglanu 
magnezyi zawierały przeciętnie, następne ilości częś­
ci powyższych barwników:

m i n i i  c h r .  o ł o w i u  z i e l .  c h r .  U l t r a m a r ,  

u  m ę ż c z y z n  10 17 818 149
u  k o b i e t  GO 33 914 101

Widzimy wi^c, że wogóle, wbrew ogólnemu-mnie­
maniu, mężczyzni lepiej umieją odróżniać słabe od­
cienie barw ne niż kobiety (za w yjątkiem  barwy 
niebieskiej—ultram aryna). Również widać, że w ra­
żliwość oka na kolor zielony daleko jes t mniejszą 
niż na inne. Dalej oznaczono stopień wrażliwości 
pod względem osądzania rozm aitych odcieni jednej 
i te j samej bai wy. W tym  celu osobom, które się pod­
dały  doświadczeniom, dano szei eg rurek  sstklanych, 
które zaw ierały powyższe barw niki w rozmai­
tym  ilościowym stosunku pomięszane z białą farbą 
i osoby te powinny były  ułożyć rurk i w porządku 
odpowiadającym natężeniu barw. Ze stu w ten  spo­
sób przygotowanych rurek  przecięti ie następująca 
ilość została ułożoną w właściwym porządku:

m i n i j a  c h r .  o ł .  z i e l .  c h r .  U l t r a m a r ,  

p r z e z  m ę ż c z .  87 87 93 78
p r z e z  k o b i e t y  91 93 98 83

Tu więc kobiety wykazały większą wrażliwość; 
u obudwu płci wrażliwość na barwę zieloną okazała 
się największą.

Si. FI.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

W -ej Pannie M . H. O w o c e  z e  s p l o n i a ł e m i  n a s i o n a m i  

p o w s t a j ą  z  k w i a t ó w  z  c a ł k o w i c i e  w y k s z t a ł c o n e m i  p r ę ­

c i k a m i  i  s ł u p k a m i ,  z  k w i a t ó w  z u p e ł n y c h ,  d o p i e r o  

w  s a m y m  r o z w o j u  o w o c u  n a s t ę p u j ą  z m i a n y ,  d o k ł a ­

d n i e  n i e z b a d a n e ,  k t ó r e  s p o w o d o w u ją  z a n i k  n a s i o n ,  

z w y k le  n a  k o r z y ś ć  n a s i e n n i k a .  W  j a b ł k a c h  i  g r u s z  - 

k a c h b e z  n a s i o n  ( b e z  p e s t e k )  ł a t w o  t o  s p r a w d z i ć .  

Z a p e w n e  t o ż  s a m o  m a  m i e j s c e  z  b e r b e r y s e m  i  w i n o ­

g r o n a m i .
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D ra J. Cohnheima. Odczyty z patologii ogólnej. 
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S. Jacoud. W ykład patologii szczegółowej. P rze­
kład z 7-go wydania. 1884, 3 tomy, rs 13.

Birch Hirschfeld. W ykład anatom ii patologicznej. 
Część ogólna. Przekład z 2-go wydania. Z 118 drze­
w orytami. 1SS4, rs. 2.

H. Haeser. Historya medycyny. Tom drugi. Dzie­
je  medycyny nowożytnej, 1886, str. 1062, rs. 5.

W . S zokalski. Początek i  rozwój umysłowości 
w przyrodzie. 1885, rs. 3.

T. H. Huxley. W ykład bijologii praktycznej. 1883 
rs. 1.

S p raw o zd an ia  z p-śmiennictwa naukow. polskiego 
w dziedzinie nauk m atem atycznych i przyrodni­
czych. Rok I, 1882. Rok II, 1883. Rok 111, 1884, 
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K. F ilipow icz . Wiadomości początkowe z botaniki.
1884. rs. 1.

J. D E verett. Jednostki i stałe fizyczne. 1885, 
rs. 1 k. 20.

Ogłoszenie.
B ib lijo te k i m atem atyczno-fizycznej wydawanej przez 

M. A. Baranieckiego i A  Czajewicza z zapomogi Kasy 
pomocy naukowej im ienia Mianowskiego, wyszedł 
tom, Seryi 111: K osm ografija ,/. Jędrzejeioicza str. 448 
drzew. 215, tablic litogr. 9, fotogr. 1, cena rs. 3 kop. 
80. Dawniej wyszły, w seryi I  P oczą tk i arytm etyki 
M. Be.rkmanna, kop. 65; W iadom ości początkow e z fiz y ­
ki S. Kramsztylca, dwie części, kop. 40 i 45; W iad o m o ­
ści z g ieografii fizycznej A. W. Witkowskiego, kop. 45. 
W  seryi I I I :  Arytm etyka M. A. Baranieckiego, rs. 1 
kop. 70; P rzec ięc ia  stożkow e M. A. Baranieckiego, 
kop. 85. W seryi IV: Równania liczebne J. Suchockie­
go, rs. 3; G ic o u e try ja  a n a lity c zn a  W. Zajączkowskiego, 
rs. 3. Skład w księgarni E. WENDE i S-ki.
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B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
z a  ty d z i e ń  od 18 do 24 S ie r p n ia  r. b.

(ze spostrzeżeń na staoyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barome-
tryczne

T em peratura
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ni
a

w
ilg

ot
n.

be
zw

zg
l.

Śr
ed

ni
a

w
ilg

ot
n.

w
zg

lę
dn

a

K ierunek w iatru
Suma
opadu

U w a g i .

Śred. Max. | Min.

18 Środa
19 Czwartek
20 Piątek
21 Sobota
22 Niedziela
23 Poniedz. 
'H  W7torek

750,60
752,33
753,58
753,37
753,65
750,72
748,43

18.7 
18,0
20.7 
21,9
20.8
23.3
22.4

22,0
22.5 
24,8 
2 \7  
25,0
27.6
28.6

,3 ,0
12,6
14.6
15.6
14.3
15.6
16.4

10.4
12.4 
9,9

10,1
9,7

10,7
11.2

66
81
58
53
54 
52
59

NW,NNK,XE 
NNE,NNE,NNE 
NNE.NN E.NE 

N E,N E N 
N.N.N 
N N N 

W ,SSE,E

0,0
0,0
0,0
0,0
0,0
0,0
0,0

pogodny
pochm , mgła
pogodny
pogodny
pogodny
pochmurny
pochmurny

Średnie 
z tygodnia 751,81 20,8

Abs.
max.

28,6

Abs.
m in.

12,6 10,6 60
'

0,0
UWAGI. Ciśnienie barom etryezne, w ilgotność bezwzględna i suma opadu dane s% w m ilim etrach 

tem peratura  w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, l-ó 
po południu i 9-ej wieczorem.

O G Ł O S Z E N I E .

P A M I Ę T N I K  F I Z Y J O G R A F I C Z N Y
tom ¥  za rok l8 8 §

wyszedł z d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarn iach , oraz w R edakcyi W szech­
św iata, K rakow sk ie-P rzedm ieście , N r 66.

I h iik  tom u  I'# P a m ię tn ik a  JFisyjograJicznego z a  rok  1 8 8 0
ju ż  zbliża się ku  końcow i. P rz e d p ła tę , w ilości rs. 5, a z przesyłką, pocztow ą rs. 5 kop. 50, 
m ożna nadsy łać  pod adresem : W ydaw nictw a Para. F izyjogr. Krakowskie-Przedm ieście N r  6b‘.

OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO

J. NATAN SON A
r

Świat istot najdrobniejszych
Tom I .

8° str. 268, tabl. litogr, 3 i drzew oryty w tekście. 
W arszawa, nakł. Red. W szechświata, d ru k E . Skiw- 
skiego. Tom ten stanowi odbitkę z szeregu a r ty ­
kułów, zamieszczonych w III i IV t. W szechświata.

Cena za t. I Świata is to t najdrobniejszych, w Re­
dakcyi W szechświata dla prenum eratorów  wynosi 
rs. 1 bez kosztu przesłania, dla nieprenum eratorów  
skład główny w księgarni E . Wendego i S-ki, a  cena 
rs. 1 kop. 50.

Ą03E0.ieu0 Itensypoio. BapuiaBa, 15 AisrycTa 1886 r.

T REŚć. Obserwatoryjum Licka i największy te ­

leskop, podał F .—Kefir, napisał M. Flaum .—O prze­

lotach amerykańskiego gołębia wędrownego (Ectopi- 

stes migratorius), podał Wł. Taczanowski. — Szkice 

ornitologiczne, przez Jana  Sztolemana. — Kronika 

Naukowa — Odpowiedzi Redakcyi. — Buletyn me­

teorologiczny. — Ogłoszenia.

W ydawca E. Dziewulski. R edaktor Br. Znatowicz.

D ruk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna JV5 26.




